


wi SE 
(+ WIAT 


PB 


— Ale my nie płyniemy statkiem... 


HARCERSKA — Czegoś tu nie rozumiemi — 


GAZETA 


) 4 o, — Czy rozdajecie pasażerom spadochrony? 
|, 4 — Niel 
L - A na statkach każdy pasażer dostaje pas ratunkowy! 


NASTOLATKÓW 


UŚMIECH NUMERU 


ŻONA FAKIRA wchodzi rano do sypialni męża z pudełkiem gwoździ i młotkiem: 
— No, wstawaj, śpiochu! Muszą ci poprawić materac! 


DZIADEK MĄDRALA pierwszy raz w życiu leci samolotem I pyta stewardesę: 


mruczy niezadowolony dziadek Mądrala. — Przecież 


0 wiele więcej ludzi umie pływać niż fruwać... 


sobota, niedziela, poniedziałek, wtorek, 
środa, czwartek, piątek, sobota, 
niedziela, poniedziałek, wtorek, środa, 
czwartek, piątek, sobota, niedziela 


Mam 15 lat i chodzą do VIII klasy. Pra- 
gnę napisać o wyglądzie naszych klatek 
schodowych, podwórek i piwnic. W do 
mach 4-piętrowych na naszym osiedlu 
nie ma klatek schodowych tak poniszczo- 
nych jak w naszym bloku. Nasza klatka 
jest w miarę czysta, lecz znajduje się 


w opłakanym stanie — pozrywane kontak- 
ty świetlne, powybijane żarówki, ściany 
osmolone dymem i podziurawione, po- 
zrywane ogumienia poręczy. 





W piwnicy pełno petów i zapałek, a na- 
wet kilka razy były w niej nieczystości. 
Brakuje oświetlenia i łatwo rozbić się na 
stromych schodach. Gdy do piwnicy przy 
jdzie porządny człowiek, to może zwymio- 
tować, bo taki panuje tam odór. Kto za to 
odpowiada? Dzieci czy dorośli? Gdzie ci 
ludzie się wychowywali, nie mam pojęcia. 
Tak być jednak nie może 


Gremborn 








8 KILOMETRÓW 
HISTORII POMORZA 


(PAP). Od blisko 80 latw Bydgoszczy gromadzi się 
w sposób zorganizowany i naukowo uporządkowa- 
ny dokumentację dziejów zarówno miasta, jak i Po- 
morza Wschodniego oraz Kujaw. Wojewódzkie ar- 
chiwum państwowe posiada w swoich zbiorach 
dokumenty, które złożone jeden na drugim utworzy- 
łyby „wieżę” o wysokości ponad 8 km! 

Najstarsze dokumenty liczą sobie 800 lat. Bezcen- 
nym zabytkiem jest bulla papieska z 1193r. nadająca 
klasztorowi Premonstrantek w Strzelnie liczne przy- 
wileje, i deklarujące nad nimi opiekę. Wśród ok. 800 
najcenniejszych dokumentów średniowiecznych li- 
czne są zwłaszcza królewskie i książęce akty nadania 
praw, przywilejów i dóbr, oraz dokumentacja doty- 
cząca miejscowych kościołów i klasztorów. Nie ule- 
gły również zniszczeniu niemieckie dokumenty 
z czasów okupacji, zawierające wstrząsający obraz 
tragedii polskiej ludności Pomorza podczas drugiej 
wojny światowej, 

Zasoby bydgoskiego archiwum są jednak coraz 
trudniej dostępne. Mieści się ono w swojej pierwo- 
tnej siedzibie sprzed kilkudziesięciu lat, której grozi 
zamknięcie z powodu przeładowania... 


cych. Tu jeżdżą najlep 
_ nych motoryzacyjnych n 
- bolidy prędkości wzi 
wątpliwości, że jest to 


poszczególnych wyścigów (ka a 
ją bajońskie | honoraria. 


- poświęconych F1. _ Zamii ] 
_ pokażemy najszybsze 
| Uwaga. miłośnicy sport 

w ten sposób, że po 


NIE PRZEŚPIJ! 


również zajrzyj na stronę 3 


KORAN 
W 
WIDEO 


(PAP). Już nie z pomocą ognia 
i miecza, jak niegdyś bywało, lecz 
przy użyciu najnowocześniejszych 
i pokojowych środków zabiega Ara- 
bia Saudyjska o upowszechnianie 
religii muzułmańskiej. 

W świętym mieście Mahometa, 
Medynie, król Arabii Saudyjskiej, 
Fahd, uroczyście zainaugurował 
działalność nowej drukarni. Zakład 
dostarczać będzie dla świata islam- 
skiego siedem milionów egzempla- 
rzy Koranu — świętej księgi islamu. 
Drukarnia wyposażona jest w naj- 
nowocześniejsze urządzenia pro- 
dukcyjne, łącznie z techniką kom- 
puterową. Obok książek zakład 
w Medynie produkować będzie 
również rocznie 30 tys. kaset ma- 
gnetofonowych i wideo z nagrany- 
mi fragmentami Koranu. 


Rocznice na znaczkach 


(PAP).Ministerstwo Łączności przygotowa- 
ło atrakcyjny plan emisji znaczków i kart po- 
cztowych, które ukażą się w 1985 roku. Swoją 
tematyką nawiążą one do obchodów ważnych 
rocznic polskich i światowych, jak również 
ukażą osobliwości świata przyrody, zabytki - 
kultury i sztuki, osiągnięcia gospodarcze. 

Wśród zapowiadanych serii i pojedynczych 
znaczków o wielomilionowych nakładach, 
upamiętniona będzie 40 rocznica zwycięstwa 
nad niemieckim faszyzmem i40 rocznica odzy- 
skania ziem zachodnich i północnych, świato- 
/'wy rok młodzieży; 40-lecie ONZ, 300 rocznica 
urodzin Jana Sebastiana Bacha, 100 rocznica 
urodzin Stanisława Witkiewicza (Witkacego). 
Nie zabraknie też znaczków poświęconych od- 
nowie zabytków Krakowa, 200-leciu baletu 
polskiego, Panoramie Racławickiej, znanym 
legendom polskim, rozwojowi pojazdów po- 
żarniczych oraz sprzętowi komunikacyjnemu 
„Pafawag”. Ogółem, wydanych będzie w przy- 
szłym roku 59 nowych znaczków pocztowych, 
w większości wielobarwnych. 


Rys — żyje. jeszcze w naturze, ale widujemy go zwykle co najwyżej 
i z4e[e) 
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© MĄDRE GŁOWY 
© WINNETOU WCIĄŻ MODNY 
© SZCZĘŚLIWE 


DO NAŚLADOWANIA 


Otrzymujemy kolejne wiadomości o klubach. wciąż 
powstają nowe i nowe. Czekamy na dalsze opisy dzia- 
talności. A może nas ktoś zaprosi na jakiś wspólny 
wieczór w klubie? Chętnie byśmy wpadli! 


Kto chce mieć mądrą głowę? 


W naszej szkole 17.II1.1984 roku powstał „Szkolny Klub 
Mądrych Głów”, który obecnie liczy 27 członków. Naszym 
opiekunem jest pani Wiesława Blumowska. Mamy swoją pie- 
czątkę oraz zarząd. 

Na zebraniach, które odbywają się co tydzień, organizujemy 
konkursy dla klas |-VI, wystawiamy inscenizacje, które mogą 

być przydatne dla starszych klas (np. „Dziady”') oraz insceniza- 
cie humorystyczne. Niektóre nasze spotkania mają charakter 
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dyskusyjny. Rozmawiamy na różne ternaty zaproponowane 
przez nas, np. „Ciekawa książka”, „Człowiek, którego podzi- 
wiam” itp. 

W ubiegłym roku szkolnym z okazji Dni Oświaty, Książki 
i Prasy zorganizowaliśmy kiermasz książek. Po prostu braliśrny 
w komis książki przeczytane, które w wyznaczonym terminie 
sprzedawaliśmy. Było dużo pozycji, które poszły bardzo szyb- 
ko, ale były także takie, które musieliśmy z żalem oddać 
właścicielom. 

Na podstawie wiadomości o zwyczajach w sierocińcu, gdzie 
wychowawcą był J. Korczak i gdzie wydawano „Mały Prze- 
gląd”, redagujemy gazetę, w której umieszczamy nasze artyku- 
ły. Poruszamy nasze problemy, przedstawiamy modę, humo- 
ry, Ciekawostki, zespoły muzyczne, informacje o rocznicach 
i świętach, oraz zawiadomienia o konkursach. 
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robómy rzeczy, które nam ieremsą 


spotkaruach kóutni 
Na poprzemie wyrażać | pisać. | zara 


rarrm 
i chłopcy, wszyscy którzy mają ktopoty, mogą to być 
ternaty, takie jak miłość, nauka, szkoła, dor, rodnce. Postara 
my się pomóc. Dodamy, że chodzimy do klasy ówmej. | zadarse 
dla chłopaków: Nie myślcie że rmy, dziewczyny, Wam nie 
pomożemy! Bądżce pewni, że tak, a już szczegóźrwe. peźki mace 
probiemy związane z uczuciarni, poneważ bądź co bądź na 
dziewczynach się znarny! 

Prosimy do listów załączyć znaczki. Czekamy | otueczzemy 
pomóc. Piszcie pod adresem: Elżbieta Chwiej, Rzeczyca Długa 
209, 37-451 Dąbrowa Rzeczycka, woj. tarnobrzeskie. 


Kto lubi Winnetou? 


W 138 numerze „Świata Młodych” byta podana informacja 
o klubie „„Ciekawej Książki”. My założyfiamy podobny kóub. 
Nazwaliśmy go „Klubem Książki o Indianach. Należą doń 
dopiero dwie osoby. 

Liczymy na to, że po wydrukowarsu naszego stu zgłosi wę 
do nas wielu czytelników książek o ternatyce indiańskiej. Ci co 
pisać pod adresem: Tomasz Ociepa, ul. 1-g0 Maja 18 m. 16, 
PS. Najlepsza praca zostanie nagrodzona. Do tych co do nas 
przeczytać. 


Przykra sprawa 


Tak, dla mnie to był naprawdę żałosny dowcip. Nie wiem, kto 
nógł mni to zrobić, gdyż w kiasie i w otoczeniu jestem raczej 
ubiana, a i na obozach, i koloniach żadnych konfliktów z kole- 
zankami nie miałam. Może w przyszłości założyrry wraz z kole- 


żazję się i dowokRCE 5 i ciek 
zrobić z wolnym czasem. 

1 diztego prosimy: jeśli ktoś się nudzi, to niech sam pomysk 
© zorganizowaniu takiego klubu, a niech nie robi innym 
głupich kawałów. (bs) 











] 
DO KĄCIKA PRZYJACIÓŁ I BIURA POD | 


Dziękuję i przepraszam 

W 148 numerze „,Świata Młodych” 
z dnia 11.12.1984 r. wydrukowano mój 
adres. Otrzymałam bardzo dużo listów 
i niestety — nie jestem w stanie na wszystkie 
odpowiedzieć. Za Waszym pośrednic- 
twem chciałabym serdecznie podziękować 
1 przeprosić wszystkich tych, którym nie 
mogę odpisać. Jestem bardzo mile zasko- 
czona, że w Polsce jest tyle osób, które 
chcą mi pomóc i korespondować ze mną. 
Jeszcze raz bardzo dziękuję i przepraszam 
moich drogich przyjaciół. Donata Bart- 
nicka z Lidzbarku 


Nie piszcie! 

Niedawno napisałam, że mam nadmiar 
adresów do moich zagranicznych przyja- 
aiół. Teraz proszę o wstrzymanie nawału 
listów, ponieważ i tak na wszystkie nie 
odpisuję ze względu na to, że nie wszyscy 
przysyłają znaczki (a kosztują 10 zł). Poza 
tym już prawie wszystkie adresy przekaza- 
łam zainteresowanym. Zmęczona pisa- 
niem Ewa Tutek z Lublina 


Już nie mam plakatów! 

W 148 nr. „„ŚM” w Biurze POD zostało 
wydrukowane moje ogłoszenie. W związ- 
ku z nim dostałem bardzo dużo listów. 
Niestety, nie jestem w stanie odpowiedzieć 
na wszystkie. Plakaty otrzyma tylko poło- 
wa chętnych. Chciałbym za pośrednic- 
twem „,ŚM” podziękować wszystkim, 
którzy do mnie napisali. Jacek Filip 


Bliżniaczki ł 
za dużo listów! 

Po wydrukowaniu adresów — mojego 
i mojej siostry bliżniaczki — Syłwii w „„Ką- 
ciku Przyjaciół” dostałyśmy mnóstwo lis- 
tów. Każda ponad sto! Chcemy przeprosić 
tych miłych korespondentów, którzy nic 
dostaną od nas odpowiedzi. Nicstcty, nie 
jesteśmy w stanie napisać do wszystkich. 
Brakłoby nam czasu! Gorąco przeprasza- 
my tych wszystkich, którzy na próżno 
czekają i dziękujemy za miłe słowa i po- 
zdrowienia. Ewa i Syłwia Żukowskie 
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Różności... 


© Poszukuję albumu z serii IS pt 
„Piłkarskie Mistrzostwa Świata” 
(może być niekompletny) oraz ar- 
kuszy naklejek do IS pt. „Style wal- 
ki wschodu” (nr 264, 275, 252, 263, 
276, 287). W zamian oferuję czaso- 
pisma techniczne. „„Młody Tech- 
nik”, „Kalejdoskop Techniki”, „Ho- 
ryzonty Techniki” (dokładny spis 
mogę przesłać), Marek Pięta, ul 
Gądki 57, 38-200 Jasło: © Posia- 
dam bogaty zbiór zdjęć (z zachod- 
nich pism filmowo-muzycznych) 
aktorów, piosenkarzy oraz zespo- 
łów muzycznych. Wymienię je na 
plakaty z podobnych czasopism, 
Ryszard Gustaw, ul. Modzelew- 
skiego 11/4, 71-265 Szczecin: 
© Poszukuję 2 i 4 numeru „ŚM” 
z 1984 r., Tomasz Giemza, ul. Pro- 
mienna 18/39, 33-104 Tarnów; 
© Mam dużo komiksów o przygo- 
dach kpt. Żbika. Wymienię je na 


artykuły, 


Stołse, ul Nad Potokiem 1 m 2. 


rożytnego Egiptu odsiąpię kilka to- 
mików z „Biblioteki Skrzydlatej 





i Wanda oraz 2 + 1, Agnieszka Płon- 
ka, ul Engełsa 53/10, 43-100 Ty- 
chy; © Wymienię longplay Rolling 


yo CEZ LENA? 





wczyny” itp. Poza rym w szatni 
xą one bardzo dokuczliwe, lubię je 
i nawet mi się podobają. W szkole 
mają dobrą opinię. 
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Każdy znajdzie tu coś dła siebie. | - być może — wejdzie już do 
tradycji drukowanie zwiększonej porcji Abrakadabry z okazji świąt 
Nasz stary znajomy — Kuba Detektyw — interesuje się motoryzacją. Właśnie NOREK a 4 jo anośki ORGA AOR 
przechodził koło stacji benzynowej. kiedy podjechał jakiś samochód i kierowca Kuba Detektyw, nasz stary znajomy. A więc kłaniam się wszystkim 
powiedział: — Proszę do pełna, mam bak zupełnie pusty (rys. 1). Podczas, gdy moją czarnoksięską czapką I zapraszam do zakowy! 
kierowca pił kawę w pobliskim barku, pracownik stacji uzupełniał paliwo. Coś BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 
tam buigotało i brzęczało (rys. 2), ale Kuba nie zwraczł na to specjalnej uwagi. 
Kierowca wrócił, zapłacił za pełny bak (rys. 3). a następnie wsiadł do samochodu. 
| w tym momencie Kubie coś „„zaskoczyło” (rys. 4): podszedł do kierowcy 
mówiąc: — Pan ciągle ma prawie pusty bak! 

1 to była prawda! Ale jak Kuba doszedł do takiego wniosku? 
















przypatrz się 
i policz 

ile 
tu zwierząt? 
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ABRA- Zadanie pre ane 































że po rozwiąza- KA- U 
niu _ dzisiejszych 4 p 
abrakadabro- D AI 3 - 
wych — łamigłó- Po rozwiązaniu krzyżówki litery z oznaczonych kratek, czytane kolejno rzędam 
wek nie znaj- poziomymi, utworzą rozwiązanie — sentencję łacińską. Rozwiązanie przeslij w ciągu 
Ł £ 7 dni od daty tego numeru pod adresem „Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 
szły Warszawa, „Zadanie premiowane nr 510” 
sytuacji, jak ten Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu nagrod 
sportowięc na ZNACZENIE WYRAZÓW 
obrazku. Obrazek POZIOMO: 1) podstawowy składnik bigosu, 6) wyższa izba parlamentu, 9) robotnik 


w tartaku lub ptak wodny, 10) miejsce zwycięstwa wojsk Mieszka | nad wojskami 
margrabiego Hodona (972 r.), 11) przebywanie, 12) głowonóg żyjący w ciepłych _ 
R morzach, dostarczający sepii, 13) sztuczne włókno wełnopodobne, 14) ludowy y 
starannie i uważ- poeta mazurski (1858-1940), 17) żyłka w liściu, 20) z podmiotem i orzeczeniem, 24) 
nie liniami pros- nasiona Inu lub konopi, 25) „,...za wsią” Kraszewskiego, 26) ...to zdrowie, 27) 
tymi kolejne pun- dziesz dolzym wejściem zniszczona miotła, 31) daszek nad kuchnią w wiejskiej chacie, 34) grał rolę Janka 
ty od'1 do 64 ozmaczozym strzałką. Mu- Kosa w serialu „Czterej pancerni i pies”, 37) postać z „Grażyny” Mickiewicza, 38) 
> sz dojść z | ag 4ę samica dzika, 39) pańska — na pstrym koniu jedzie, 40) dom kanoników, 41) namiot 

. taa RK mongolski, 42) współbrzmienie co najmniej trzech dźwięków, 43) przenosi ciężary, 


szcze uda (i się wyjść np. na dworcu. 
ZADANIA TA EMNICZE z pieczary dragim «s gp PIONOWO: 1) gotuje potrawy, 2) żywi się nią hiena lub sęp, 3) znaki na ciele po 
z Ę ciem i wydostać się bez uderzeniu, 4) dowódca kozacki, 5) pod pierwszym piętrem, 6) ptak z budki, 7) do 


| 
b 
| 
R = kć 714? błędu ma zewnątrz (=y]- syfonu lub do karabinu, 8) samochód produkcji czechosłowackiej, 15) grecka bogini 
— DZIAŁANIA BĘ. 
U 

















mądrości, 16) gra chłopięca, 18) materiał na ubrania, 19) ładunek do wielkiego pieca, 

POLARNIK I PSY s e pzez 21) Z OBRA 20), 22) waze woz UDA Z zodpowiacz 

Ź le (Z — =[pnKzP w górach, okrą: iudynek, peonia, pocisk armatni wypełniony żelazny- 

Polarnik z psim zaprzęgiem miał do miej” OD = EE ZEZDZE mi kulkami, 32) dawniej: heretyk (przestaw litery w wyrazie raczek), 33) afisz. 34) 

= rez muszkatołowa, 35) miasto w woj. krośnieńskim, 36) fotografia w formie małoobraz 
kowych przezroczy. 





pokonania w ciągu trzech dzi trasę + A 
203 km. W trzecim dniu przebyłtrzę | ERGLTIS) - DI SZ0=MHD 
równą 2/3 kczby kiłometrów przeje- Re = 
chanych drugiego dnia, 2 w drugim INYKY : [I ]= "o [| ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO 

dniu — trasę równą 43 liczby kiłocze- EMR FOK sie ze 150 numeru „Świata Młodych” szcz 
trów zdnia pierwszego. Ile kioeaetrów W tym układzie rysuneczków zaszy- z dnia 15.12.1984 r. 


ZERA f SRA działani 














> R. Poziomo: struś, epoka, raszka, płacz, szop. lis, tara, człon, 
CHART I ZAJĄC na. Eczbach. Każdy rysuneczek — to | „„ mpir, bazar, terma. Pionowo: straż, ruszt, poła, kaczor, 
Chart goni zająca, który jesz przed jedna cyfra. Powtarzazące SĘ kai tym kasztan, poprawa, liczba, amper, Birma, łoza. 
nim o sto pięćdziesiąt szóp. Skok zająca układzie takie same rysunaczki Gzne- Nagrody wytosowali: 
wynosi siedem szóp, a skok. charta czają powtarzające się tzkie szme cy- | Anna Dobiecka — Kadzidło, Małgorzata Dulko — Biała Podla- 
WYRTEMY W (SA SERLYWE CZESC WYNOKA fry. Działania wykonujemy, zgodnie ska, Renata Dziurdzikowska — Jaworzno, Tomasz Gniazdo- 
dziewięć mop. Po iłu skokach chart 08 kami 2 w kierunku wski — Złotów, Piotr Grabowski- Kraków, Anna Hermanow- 
dogoni zająca? = TERI ska — Wólka Krowicka, Robert Korcz — Nowa Wieś Królew- 
To zadanie wygrzebałm w pewnej poziomym, jak i pionowym. Życzę po- | „ja, Robert Sołowiej — Białystok, Irena Szafryna — Bisku- 
bardzo starej księdze. wodzenia! piec, Marek i Tomasz Winiarscy — Kowary. 
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„ŚM” rozmawia z redaktorem polskiej Czerwonej Księgi 
Zwierząt doc. dr. hab. ZBIGNIEWEM GŁOWACIŃSKIM z Zakła- 





— Jak będzie wyglądała nasza 
czerwona księga? Czym będzie róż- 
nić się od oryginalnej? 

— Będzie się różnić znacznie, choć nie 
ukrywam, że księga IUCN jest dla nas 
pierwowzorem. A więc nasza księga nie 
będzie miała charakteru skoroszytu, ale 
książki, ilustrowanej rysunkami. Każdy 
z gatunków będze miał swój rysunkowy 
wizerunek. Ze zdjęć rezygnujemy, bo nie 
zawsze pokazują one to, co dla danego 
zwierzęcia charakterystyczne, często też 
niedość wiernie oddają kolory. Inna też 
będzie oczywiście zaprojektowana lista 
przedstawicieli fauny — będą tu tylko 
gatunki zamieszkujące na ziemiach pol- 
skich i w 12-milowej bałtyckiej strefie 
przybrzeżnej. 


— Tu z niejaką trwogą wypadnie 
zapytać: ile kart będzie liczyć nasza 
księga? Innymi słowy — czy dużo już 
jest tych zagrożonych wyginięciem 
gatunków? 


— Szacujemy, że 125, choć jeszcze nie 
zdecydowaliśmy ostatecznie, czy tyle 
akurat gatunków znajdzie się w księdze. 
Przypominam jednak, że umieszczamy 
tam tylko naprawdę bardzo zagrożone. 
Tymczasem można dziś śmiało powie- 
dzieć; że większość zwierząt, nawet tych 
jeszcze pospolitych, jest w niebezpie- 
czeństwie, a zagrożenie to wzrasta lawi- 
nowo. W Polsce np. zagrożona jest wię- 

kszość gatunków ryb, gadów i płazów. 
Mimo to jednak np. żaden z naszych 
płazów nie kwalifikuje się jeszcze do 
księgi. 

— Zatem — co decyduje o wpisa- 
niu do niej jakiegoś zwierzęcia? Czy 
tylko liczebność? 


— Nie tylko, ale przede wszystkim. 
Jeżeli populacja jakiegoś gatunku liczy 
już bardzo mało osobników, oznacza to 
znaczne zagrożenie. Nawet jeżeli liczeb- 
ność tego gatunku od lat wyraźnie nie 
spada. Wystarczy jednak jakakolwiek 
poważniejsza klęska w środowisku, by 
wyginęła większość zwierząt, Tutaj na- 
wet kłusowniczy odstrzał stosunkowo 
niewielu sztuk może w krótkim czasie 
uczynić los gatunku niemal beznadziej- 
nym. Ponadto gatunek mało liczny ma 

mniejsze szanse przystosowania się do 





Doc. dr hab. Zbigniew Głowaciński 





zmian w środowisku. Jeżeli populacja 
jest większa, to większa jest też pula 
genowa, a to oznacza większą szansę 
przystosowania. I na odwrót... 


Ale do księgi wpiszemy też i takie 
zwierzęta, które, gdy idzie o liczebność, 
mają się jeszcze nieźle. Natomiast skraj- 
nie zagrożone są ich siedliska. Przykła- 
dem — dwa gatunki ptaków z rzędu siew- 
kowatych: kulikwielki i batalion. Liczbę 
kulików szacuje się na kilkaset par, a ba- 
taliony widujemy jeszcze w sporych sta- 
dach. Oba te gatunki gnieżdżą się jednak 
na rozległych terenach podmokłych, ate 





Żubr dzieki hodowli ochronie, mogłnie znalezć słąę w Księdze 







































są dziś tak zagrożone i tak szybko się 
kurczą, że o los obu ptaków musimy się 
poważnie obawiać. Ten przykład poka- 
zuje zarazem, że celem księgi jest nie 
tylko bierne odnotowanie tego, co już 
straciliśmy, co już jest zagrożone — ale 
też wskazywanie, co możemy stracić 
w przyszłości, jeżeli nasza gospodarka 
w przyrodzie nie ulegnie zmianie. 


Do księgi wpiszemy też gatunki — że 
się tak wyrażę — „brzeżne”. Czyli takie, 
których właściwe areały rozciągają się 
poza obszarem Polski, a o naszkraj tylko 
zawadza któryś z nich. Zwierzętom naj- 
lepiej się powodzi w środkowych par- 
tiach takiego zasiedlanego przez siebie 


A RTERCC="ZOFTRH 


Rybitwa białoczelna — jeden z gatunków polskiej Czerwonej Księgi Zwierząt, coraz 
rzadszy mieszkaniec nadwodnych piasków i żwirowisk 


areału, tam są najliczniejsze. Na skraju 
areału — zwykle nieliczne. 


— Ale czy to znaczy — zagrożone? 


Skoro gdzieś indziej powodzi im się 
lepiej, a u nas występują margine- 
sowo — po co mamy wpisywać je do 
naszej księgi? 

— Wiemy, że niekorzystne dla gatun- 
ku czynniki działają najskuteczniej na 
granicach areału, sprawiając, że zaczyna 
się on kurczyć albo rozpadać na mniej- 
sze. Zatem — jeżeli mamy gatunek, które- 
go granica zasięgu biegnie przez nasz 
kraj, który jest u.nas „brzeżny” — obligu- 
je nas to do jego wzmożonej ochrony... 











Nadobnica alpejska 





W księdze znajdą się też tzw. gatunki 
konserwatywne — czyli mające z natury 
słabą zdolność przystosowania się do 
wszelkich zmian. Przykładem — okazały 
kurak leśny: głuszec. Osiadły w głu- 
chych, pierwotnych lasach, nie jest 
w stanie przystosować się do innych 
środowisk. 


— Słychać tymczasem, że głusz- 
ce przenoszą się do lasów kulturo- 
wych i młodników... 


— Takie pogłoski rozpowszechniają 
myśliwi, by usprawiedliwić strzelanie 
do głuszców. Tymczasem głuszec jest 
tak zagrożony, że już nie powinno się 
zabijać ani sztuki. Myśliwi twierdzą, że 
zabijają osobniki najmniej wartościowe 
dla łowiska i tym samym przyczyniają 
się do lepszej kondycji populacji. W rze- 
czywistości jednak strzelają najchętniej 
koguty-tokowiki, mające największe 
znaczenie dla rozmnażania itym samym 
zachowania gatunku. 


— Proponuję, byśmy teraz w my- 
śli przekartkowali nie istniejącą je- 


szcze księgę | zobaczyli, jakie zwierzęta 
znalazły sią ną kartkach o różnych kolo- 
rach — oczywiście przykładowo... 


= Proszą bardzo. A więc np. na czer- 
wonych kankąach znajdą się: drop, wąż 
Eskulapa | motyl niepylak Apollo. Na 
bursztynowych (umiarkowane zagroże- 
nie) - wymięnione już: głuszec i bata- 
lion, a takżą np, chrząszcz — nadobnica 
sipejska, Na białych (gatunki rzadkie) — 
m. in. ryś, którego mamy w kraju ok. 150 
sztuk, płochącz halny (ptak z rzędu wró- 
blowatych), modliszka. Na zielonych 
(gatunki „wychodzące” z zagrożenia) — 
przede wszystkim żubr, bóbr, być może 
też gęś gęgawa. Na niebieskich (status 
niejasny) - m, in. piękna jaszczurka zie- 
lona, dotąd tylko raz u nas spotkana na 
Śląsku Cieszyńskim. Dołączymy też roz- 
dział o zwierzętach wymarłych, wpisu- 
jąc tu m. in. tura, tarpana, mornela (ptak 
z rzędu siewkowatych), sępy. 


— Niektórzy ludzie dzielą świat 
zwierząt na ssaki, ptaki, ryby i pa- 
skudztwo. Oglądając przygotowa- 
ne przez pana listy kandydatów do 
księgi, nie mogę się pozbyć wraże- 
nia, że ta żartobliwa klasyfikacja 
nieco do nich pasuje. Najwięcej tu 
zwierząt okazałych, prawie wyłącz- 
nie kręgowców, a „paskudztwa” — 
czyli przede wszystkim bezkręgow- 


ców — mniej. Wśród nich dominują 
atrakcyjne motyle i chrząszcze... 


— Rzeczywiście, już i zoolodzy robią 
nam ztego zarzut. Na usprawiedliwienie 
powiem, że najbardziej zagrożone są 
zwykle zwierzęta duże. Ale to nie znaczy, 
że nie ma wymierających bezkręgow- 
ców. Niestety, znacznie mniej o nich 
wiemy, zwłaszcza że jest bez liku gatun- 
ków bezkręgowców, choćby tylko owa- 
dów. Zdecydowaliśmy się wybrać z nich 
głównie te, które są zagrożone przez 
kolekcjonerów i handlarzy — stąd efek- 
towne motyle i chrząszcze. Wpiszemy 
też te, nad którymi mamy jakąś kontrolę 
(chrząszcz wynurt). Jednak bezkręgow- 
ce będą potraktowane wybiórczo, arbi- 
tralnie. Inaczej tworzenie księgi ciągnę- 
łoby się w nieskończoność, pomimo że 
będzie ją pisać 25-30 autorów... 


— Aż tylu? 


- Gdyby księga miała być kompilacją 
prac już istniejących — mogłoby ją napi- 
sać dwóch, trzech autorów. a może na- 





wet jeden. Chcemy jednak, by zawierała 
najświeższe wyniki oryginalnych badań. 
By w miarę możliwości o danym gatun- 
ku pisał ten, kto sam go bada. Taki autor 
najlepiej zarazem wie, jakie metody 


ochrony będą dla tego gatunku właś- 
ciwe. 


— Istnieje przekonanie, że do za- 
głady zwierząt przyczynia się prze- 
de wszystkim człowiek. Czy to 
prawda? Wiemy wszakże, że 
i w czasach, gdy ludzie nie odgry- 
wali w przyrodzie większej roli, gi- 
nęły gatunki... 


Wąż Eskulapa, spotykany dziś prawie wyłą- 
cznie w Bieszczadach 


— Dziś szacujemy, że człowiek jest od- 
powiedzialny za trzy czwarte strat 
w światowej faunie. Za resztę odpowia- 
dają czynniki naturalne, stanowiące 
część normalnego biegu ewolucji. 
W praktyce często trudno oddzielić jed- 
ne od drugich. Krzywa zagrożeń gwał- 
townie rośnie, a zagrożenia zdecydowa- 
nie dominują nad odradzaniem się ga- 
tunków. Warto jednak pamiętać, że to 
drugie też ma miejsce, i to zwykle za 
sprawą człowieka. Czasami wystarcza 





zwierzętom, hodując je i introdukując*. 
Dzięki takim zabiegom z czerwonych 
kartek księgi IUNC znikł amerykański 
bizon, a z naszej będzie mógł zniknąć 
żubr. Zachęta do akcji ochronnych, 
wskazanie, jaka metoda ochrony będzie 
dla danego zwierzęcia najlepsza — to cel 
naszej księgi, która — mamy nadzieję — 
ukaże się w roku 1986. 


tzw. bierna ochrona — zaniechanie od- Rozmawiał: 
strzału, otoczenie ochroną ostoi — by TOMASZ KŁOSOWSKI 
jakiś gatunek odrodził się skutecznie. Fot. autor, 
Przykładem — dwa nasze okazałe ptaki: M. Szymański 
bocian czarny i żuraw, przeżywające os- i archiwum 


tatnio renesans. Na ogół jednak bierna , 
ochrona nie wystarcza. Trzeba pomóc 


* czyli — przywracając naturze 





Na czerwonych kartkach wpisano ga- tomy: ssaki, ptaki, wreszcie — gady i płazy 





d 


tunki, które są najbardziej zagrożone, tak 
bardzo, że nie przetrwają bez pomocy 
człowieka. Na żółtych — te, które giną 
wolniej. Na białych — rzadkie, i z tego 
względu chronione. Na zielonych (kolor 
nadziei!) — te, które dzięki restytucji prze- 
stają być zagrożone. Na szaroniebieskich 
— takie, o których niewiele wiemy: czy 
jeszcze się zachowały, w jakiej liczbie. 
Każda kartka — to jeden gatunek. Można 
przeczytać na niej, gdzie on występuje, 
w jakim środowisku, ile osobników 
(w przybliżeniu) liczy jego wolno żyjąca 
populacja, cb mu zagraża, jak go chronić, 
jakie rokuje nadzieje itp... Zwięzłe, suche 
informacje. Karty ułożone są według ko- 
lorów — od czerwonego do szarego — 
i zszyte w skoroszyt. Gdyby jego okładka 
nie miała eleganckiej, czerwonej barwy — 
przypominałby najzwyklejszy segregator, 
jakich setki oglądamy w biurach. 


Tak wygląda słynna Czerwona Księga 
Zwierząt, wydana przez IUCN - Międzyna- 
rodową Unię Ochrony Przyrody i Jej Za- 
sobów. Dzieło, które zawiera rejestr kilku- 
set najbardziej zagrożonych wyginięciem 
przedstawicieli światowej fauny. Rejestr 
zaopatrzony w zwięzłe oceny i diagnozy, 
dotyczące losu tych gatunków. Dzieło ma 
już swoje lata, zaczęto je tworzyć ponad 
dwadzieścia lat temu. Do dziś powstały 3 


MAMMALIA 
afomotton 


NOEL SIMON * 


(w jednym tomie). Tomy te stale grubieją 
i zapewne dalej będą grubieć: po prostu 
coraz więcej gatunków jest tak zagróżo- 
nych, że kwalifikuje się do umieszczen a 
w księdze. Zatem — drukuje się coraz to 
nowe karty, które posiadacze księgi włą- 
czają do tego „skoroszytu”. Jest to jesz- 
cze jedna jej osobliwość; nie ma ona 
właściwie nowych wydań, ale jest — karta 
po karcie — uzupełniana na bieżąco. Ale 
istnieje też wersja popularna, ilustrowa- 
na, zbliżońa do książek-albumów przy- 
rodniczych. 


Księga zrobiła wrażenie na świecie. 
Wiele krajów zaczęło tworzyć własne księ- 
gi, obrazujące zagrożenia zamieszkującej 
na ich terenie fauny. Pokazują one to, co 
jest treścią Wielkiej Czerwonej Księgi, jak 
gdyby w zbliżeniu. W ZSRR wydano 
wręcz takie mini-czerwone księy! dla po- 
szczególnych republik. Są bogato ilustro- 
wane. Idea księgi zaowocowała też two- 
rzeniem w wielu krajach tzw. „czerwo- 
nych list” zagrożonych zwierząt. 


Od dłuższego czasu swoją „czerwoną 
księgę” przygotowuje i Polska. Opraco- 
wuje ją Zakład Ochrony Przyrody PAN, 
a wydawcą będzie Państwowy Zakład 
Wydawnictw Rolniczych i Leśnych. 
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i w powietrzu, Dopiero po pomyśl- 
nych wynikach tych doświadczeń uzy- 
ska „świadectwo dojrzałości”. 

Orlik odznacza się bardzo zgrabną 
sylwetką. Model naszego nowego sa- 
molotu warto wypróbować budując 
uproszczoną, oczywiście, kopię. Na ry- 
sunku pokazanym obok przedsta- 
wiam plan Orlika (w podziałce ok. 
1:50) przystosowanego do lotów 
w pomieszczeniach zamkniętych: po- 
koju, korytarzu, sali. Model lata dosko- 
nale! 2 

Konstrukcja modelu jest bardzo 
prosta. Rozpoczynamy od rysunku. 
Posługując sią kratką o oczku 10 mm 
wykreślamy obrysy poszczególnych 
części: 1 — skrzydeł, 2 — statecznika 
poziomego i 3 — kadłuba sklejonego 
z dwóch połówek. Wszystkie te części 
pokazano na rysunku. Ponadto poda- 
łem widok modelu z przodu, aby uwi- 
docznić niezbędne odchylenia skrzy- 

- deł i statecznika poziomego. 

Wszystkie części wycinamy z karto- 

( nu rysunkowego lub okładek zużytego 

zeszytu. Do klejenia dobry jest klej 
2 płynny Lepkol. Najpierw sklejamy 
obie połówki kadłuba. Po wyschnięciu 
przyklejamy do odgiętych sklejek 
skrzydła, a następnie statecznik. W tyl- 
nej części kadłuba odginamy również 
(li dwie sklejki tworzące oparcie dla sta- 
tecznika. Należy zachować prostopa- 
dłość części klejonych, to znaczy 
skrzydła muszą być przyklejone rów- 
niutko na swej osi! To samo dotyczy 
statecznika. Odchylenie skrzydeł do 
góry musi być z obu stron jednakowe 
(po 15 mm), a odchylenie w dół state- 
cznika nie powinno być większe jak po 
7 mm z obu stron. Wyjaśniam, że 
oryginalny Orlik nie ma tak odchylo- 
nego ku dołowi statecznika. Przed lo- 
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ORLIK — ptaszek 


W połowie października 1984 r. pod- 
dano próbie w locie nowy polski sa- 
molot. Jest nim PZL-130 Orlik. Samo- 
lot przeznaczono do szkolenia i trenin- 
gu pilotów wojskowych. Głównym 
konstruktorem samolotu jest mgr inż. 
Andrzej Frydrychiewicz z PZL — War- 
szawa-Okęcie. Orlik ma rozpiętość 
skrzydeł 8 m, długość kadłuba 8,45 m, 
masę własną 950 kg, a masę przy 
starcie (z załogą i paliwem) 1300 kg. 
Orlik zabiera dwóch pilotów: uczeń 
zajmuje fotel przedni, a instruktor tyl- 


Polski 


ny. Lata z prędkością 330 km/h, ma 
zasięg 1460 km, a może wznieść się na 
wysokość 7 tys. m. Wyposażony jest 
w silnik tłokowy o mocy 220 kW. Zbu- 
dowany został całkowicie z materia- 
łów wytwarzanych w kraju, łącznie 
z silnikiem. Nowy samolot zdolny jest 
do wykonywania pełnej akrobacji, ma 
trójkołowe podwozie, chowane w lo- 
cie i wyposażenie do lotów w trud- 
nych warunkach atmosferycznych. 
Zanim będzie produkowany seryj- 
nie, przejść musi wiele prób na ziemi 


tem obciążamy przód kadłuba dwoma | 
małymi, metalowymi spinaczami biu- Ą 
rowymi albo kawałkiem plasteliny 
osadzonej na stożkowej osłonie śmi- 
gła. Próbne loty wykażą, jakie jestnie- | 
zbędne obciążenie przodu kadłuba. | 
Jeśli model będzie gwałtownie nurko- | 
wał — zmniejszymy obciążenie, a jeśli 
tor jego lotu będzie zbyt stromy — A 
dodamy obciążenia. Model Orlika 
zdolny jest do lotów akrobacyjnych. | 
Ale to już temat do osobnego omó- Ą 
wienia | 
PAWEŁ ELSZTEIN 
Rys. autora || 





„Gdy się ktoś zaczyta, zawsze albo się czegoś 
nauczy, albo zapomni o tym, co mu dolega, albo 


zaśnie — w każdym razie wygra”. 


Henryk Sienkiewicz 





K> przez dwa dni chodził na czworakach i pieścił 
pastą podłogi, komu trzęsą się ręce po myciu 
okien i trzepaniu dywanów, kto wyprostować się nie 
może po zajadłym szorowaniu wanny — ten z całą 
pewnością zasługuje na współczucie oraz dłuższą 
chwilę wytchnienia. Najlepiej przy smacznej lekturze 
—ado takiej należy książka Krystyny Siesickiej „Przez 
dziurkę od klucza”. Choć to nie nowość (ukazało się 
i czym prędzej zniknęło już trzecie jej wydanie), dla 
wielu czytelniczek może być ona absolutną rewela- 
cją. Jest to bowiem ni mniej, ni więcej, tylko... 
pochwała na cześć babuni i genialny poradniczek na 
każdą niemal okazję. To abc gotowania smacznie 
i z polotem, sprzątania „z głową”, dobrego wycho- 
wania oraz tysiąca jeszcze innych rzeczy... Całość 
_ podana w formie opowieści, w których główną i naj- 
ważniejszą rolę gra „skarb nie babunia”, a zaraz 
potem jej wnuczki — Joanna i Oleńka, przez ową 
babunię usilnie edukowane. Obie dziewczyny zresz- 
_ tą— jako osoby kompletnie bezradne wobec oberwa- 
nego guzika, twardej jak rzemień wołowiny, zaroś- 
niętego kamieniem czajnika i poplamionych kaloszy 
= stanowią obiekt babcinych wysiłków, nie zawsze, 
niestety, uwieńczanych sukcesem. Toteż nie brakuje 
tu sytuacji wręcz komediowych, zabawnych niepo- 
rozumień i krótkotrwałych sprzeczek — KO zresztą 
w rodzinie bywa... 


Książka, której poszzegolńa części drukowane 
były najpierw, przed wieloma laty, bodajże w „Fili- 
_pince”* — czyta się dosłownie sama i ani się człowiek 
spostrzeże, jak dojedzie do jej końca. A tam? — cóż za 

_ przyjemna niespodzianka — — alfabetyczny spis porad, 
czyli wszystko o czym Joanna wiedzieć powinna. 
Nawet jeżeli ta Joanna ma na imię Violetta, Mariola 
czy. Magda... (tem) 


Fot. M. Szymański 





K. Siesicka — „Przez dziurkę od klucza”, Nasza 
Księgarnia '83, s. 205, cena 55 zł 


NUTY I SŁOWA 


wielkiego przeboju zespołu MAANAM 


Muzyka: Podaję ci rękę 
M. Jackowski / R. Olesiński TY mówisz że mało 
Słowa: Podaję ci usta 


Ty prosisz o więcej 
Oddaję ci serce 
Oddaję ci ciało 
Ty czekasz i mówisz 
To mało to mało 
Masz oczy marzące 
I styl bycia luźny 
Na pozór łagodny 
Okrutny jesteś i próżny 
Kiedy zechcesz jestem 
Gdy zechcesz odchodzę 
Czego pragniesz jeszcze 
Bym mogła z tobą być 
Tak mało zostawiłam 
Sobie do obrony 
Ty nienasycony 
Wciąż nienasycony 
Oddałam ci serce 
Oddałam ci ciało 
Odchodzisz i mówisz 
Mało. 


O. Jackowska 


LELŁELWO 
LECH NOWICKI 





„.oraz zdjęcie zespołu MAANAM, a właściwie Kory, 
ale... Maanam to przede wszystkim Koral 
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WIADOMOŚCI... WIADOMOŚCI... 





Od d 





tydzień będę ramiaszczał w ŚM 











iktualne (proszę brać poprawkę na cykl paoduk 
yjny) informacje z kraju I zagranicy. Zaczynam 
od wiadomości krajowych 

© Na premierze widowiska baletowego „Re 
publika” przygotow o przez Teatr Wielki 
w Łodzi nie bylem. Spektaki został przyjęty 
raczej chłodno. Wprawdzie na premierze nie 
zabrakło fanow Republiki, wpraw » rzucone 





przez Grzegorza Ciechowskiego kwiaty biły się 
zakochane w nim dziewczyny, ale... Publiczność 
wiekowo dojrzalsza, w fan - klubie Republiki nie 
zrzeszona była zawiedziona. Podobno nawet 
kierowano żale i pretensje pod adresem dyrekcji 


ru Wielkiego. Może uda mi się ten kontro 





jny spektakl zobaczyć I wtedy wyrażę swój 
pogląd na ten temat 

© Z dwiema ciekawymi inicjatywami wyszło 
środowisko muzyków śląskich. 5 stycznia w kato 
wickim Spodku zorganizowano koncert pod ha: 
słem „Koncert Noworoczny - Śląskie Brzmie 
nie”. Szef artystyczno-muzyczny zaproponował 
w nim udział zespolowi Dżem oraz swoim przy 
jaciołom, m. in. Janowi Skrzekowi, Ireneuszowi 
Dudkowi, Jerzemu Andrzejowi 
Urnemu, Andrzejowi Ryszce, Mirosławowi Rze 


Kawalcowi 


pie iganowi Blędowskiemu. Grupa przyjęła na 
zwę „Leśniczowka”, nawiązując w ten sposób do 
celu tego koncertu. Otóż dochód z tej imprezy 
przeznaczono na remont kapitalny Domu Pracy 
Twórczej Śląskiego Jazz Clubu. Natomiast 9 i 10 
stycznia w gliwickim Gwarku odbyło się drugie 
spotkanie Inter Reggae. Wystąpiły zespoły Ge 
deon Jerubaal, Bakszysz, Daab, Kultura i Izrael 
Część dochodu organizatorzy przeznaczyli na 
fundusz pomocy glodującym dzieciom w Eliopii. 
© Trwają eliminacje wojewódzkie Ogólno 





LISTA LIST 


Pr. III jak zwykle dokonał podsumowania 
najpopularniejszych piosenek roku'84. Przy- 
jęto propozycje aż 307 tytułów! A oto zawsze 
interesująca wszystkich fanów pierwsza trzy. 
dziestka 












































polski Młodzieżowego Przeyjądu Prerka 





Niebawem najlepsi spotkają się na decydujących 
o udziale we wroclawskim finale eliminacjach 
międzywojewódzkich. A organizatorzy tej m 
prezy zapięji już program finału na przysłowiowy 
ostatni guzik. Wiadomo już, że wszyscy fimalrici 
zjawią się we Wrocławiu 14 kwietnia. Od 15 do 18 
ćwiczyć będą pod okiem i uchem korsultantow 
muzycznych i literackich. 18 odbędzie się pierw 
szy koncert konkursowy, 19 drugj. 21 - koncert 
laureatów, jak zwykle w Teatrze Polskim. Do 
Wrocławia - przypominam - przyjeżdzają soleei. 
zespoły wokalne i wokalno-instrumentalne oraz 
kluby piosenki. O tegorocznych nowościach re 
gulaminowych już pisałem, napważniejsza doty 
czy konkursu na piosenkę do wspólnego tp 
wania 

© Zespol Lady Pank jeszcze do USA nie wyje 
Chał, ale umowa jest nadal aktualna i wszyscy 
(członkowie zespołu przede wszystkim) werzą 
w jej realizację. Oczywiście, życzymy Lady Pank 
podboju nie tylko Stanow, ale całego <wiata 
Nasze obawy biorą się tylko stąd, że do tej pory 
właściwie żadnemu polskiemu soliści i zespoło 
wi nie udało się odnieść spodziewanych sukce- 
sów na rynku zagranicznym. Przyczyn jest parę 
nie wszystkie natury artystycznej. Rozrywka to na 
Zachodzie wielki interes i zainwestowane pie 
niądze sponsorzy muszą prędzej czy paźnwej 
wycofać. Lady Pank nie wychodziła w styczniu ze 
studia na Wawrzyszewie. Nagrywała, nagrywła 
i jeszcze raz nagrywała! Miejmy nadzieję, że już 
niebawem usłyszymy 0 oszałariających sukce- 
sach estradowych i fonograficznych tego zespo 
lu. Trzymajmy zatem kciuki! 

© |acek Skubikowski (na zdjęciu) przygoto 
wuje się do nagrania nowej płyty 


SKÓRA — Aya RL 
TO TYLKO TANGO (drukujemy) 
OBCY ASTRONOM — Republika 
ONLY FOR LOVE — Limahi 
CARELESS WHISPER — George Michael 
I JUST CALLED TO SAY I LOVE YOU 
Stevie Wonder 

7. SIMPLE STORY — Maanam 
8. THE NEVERENOING STORY 


Maanam 


nUAWNU 


Limahi 


9. HERE COMES THE RAIN AGAIN — Euryt 
mics 

10. HEART FORM THE START — Classix 
Nouveaux 


11. HELLO — Lionel Richie 

12. SELF CONTROL 
zdjęciu) 

13. FABRYKA MAŁP — Lady Pank 

14. PORANNA WIADOMOŚĆ — Republika 

15. HEAVY METAL WORLD — TSA 

16. KRAKOWSKI SPLEEN — Maanam 

17. NO FEAR NO HATE NO PAIN — Eurytmics 

18. STAN GOTOWOŚCI — Lombard 

19. DRIVE — Cars 

20. KURTYNA — Republika 

21. PEOPLE ARE PEOPLE — Depeche Mode 

22. STILL LOVING YOU — Scorpions 

23. NIEUSTANNE TANGO — Republika 

24. RADIO GA GA — Queen 

25. WOULDNT'T IT BE GOOD — Nik Kershaw 

26. AKU-HARA, KRAJ ZE SNU — Lombard 

27. JEZU, JAK SIĘ CIESZĘ — Klaus Mitffoch 

28. LUCIOLLA — Maanam 

29. DANCING WITH TEARS IN MY EYES 
Ultravox 

30. BIRD OF PARADE — Snowy White 
Czternaście piosenek polskich, szesnaście za- 

granicznych. Zespołowy sukces grupy Maa. 

nam, która wprowadziła na tę listę aż cztery 

utwory i zespołu Republika, także z czterema 

utworami. Muzyka rockowa i muzyka środka 

(choćby na wysokiej szóstej pozycji Wonder, na 

piątej George Michael itd.) „Skóra” to sukces 

młodej grupy Aya RL i Pr. III, który to nagranie 

zrealizował. Zaskoczenie — na pewno tyłko jed. 

na piosenka (w trzydziestce rzecz jasna) Lady 

Pank. Młodzieży mało — tylko Aya RL i Klauss 

Mitffoch (nie taki znów młody — stażem estrado- 


wym). Weterani górą! Ciekawe 
jak długo jeszcze? 


Laura Braningan (na 
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EGZOTYCZNA PODRÓŻ i 20 SZCZEGÓŁÓW. rozwiązańia na rysunkach. TA 
JEMNICZE DZIAŁANIA: rozwiązanie obok. PORÓWNAJ: tylko trzy przedmioty 
cnerolistna koniczynka, cicktryczny młynek do kawy i cukierek 
ZADANIA-BŁYSKAWICE: JEŚLI UMIESZ WYCIĄGAĆ PIERWIASTKI: sześć 
PODRÓŻ PRZEZ DŻUNGLE: Hasudrach powinien wynająć tylko dwóch tragarzy 
Jeden z nich powraca do punktu wyjścia po pierwszej dobie podróży, drugi - po dwóch 
dobach wędrówki. PRZESUNIĘTA SZÓSTKA: 615384, a po przesunięciu szóstki na 
koniec 153546. 
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SS: koncertowa Akademii Mu- 
zycznej im. Fryderyka Chopi 
na w Warszawie. Tutaj w połowie 
grudnia ubiegłego roku odbył się 
koncert jubileuszowy z okazji 25- 
lecia pracy artystycznej oraz 30-le- 
cia pracy zawodowo-społecznej 
dh Jerzego Antepowicza. 

Kim jest szanowny  jubilat? 
Wielkim przyjacielem młodzieży, 
której poświęca całe swoje „spo- 
łeczne życie”. Harcmistrz PL Jerzy 
Antepowicz jest twórcą Estrady 
Muzyki i Poezji przy Wydziale Kul- 
tury GK ZHP. Jemu zawdzięczamy 
powstanie dobrze znanej Dętej 
Reprezentącyjnej Orkiestry ZHP. 
Prowadził ją zresztą przez trzy la- A 
ta, a od 1976 roku jest założycie- Sa z 
lem, dyrektorem i kierownikiem dh Jerzego Antepowi. : 
artystycznym Wolskiej Orkiestry cza. Miyszietywi © gra 
Młodzieżowej. Ę jpiękniej jak tyłko botra bo : 

Es 








Jak każdy jubileusz, tak i ten, RE 
miał swoją część oficjalną, pod- 
czas której jubilat w nienagannym 
smokingu z białą muchą przyjmo- 
wał podziękowania, gratulacje, 
dyplomy, życzenia i naręcza kwia- 
tów od przedstawicieli władz, 
związków twórczych, harcerzy ili 
cznej rzeszy wielbicieli w cywilu 
A potem — w części artystycznej - 
jubilat zaśpiewał lirycznym teno- 
rem arię Stefana ze „Strasznego 
Dworu” Stanisława Moniuszki. 
Wśród innych wykonawców tam- 
tego grudniowego popołudnia był 
również, przybyły specjalnie na tę 
uroczystość, Kazimierz Sergiel — 
solista Opery Gdańskiej. No i oczy- 
wiście ostatnie ukochane „dziec- 
ko” jubilata — Wolska Orkiestra 
Młodzieżowa. 

Do wszystkich serdecznych ży- 
czeń płynących do druha Jerzego 
Antepowicza przyłącza się rów- 
nież „Świat Młodych”. 

Wszystkiego najlepszego! 
(msz) 
Fot. J. Łopuszyński 


apartamenty i salony, sprawdzają, czy pozamykano wszystkie okna, — Panno Różo — pani Narzymska aż poczerwieniała z zakłopotania 


W obliczu niebezpieczeństwa cesarzowa Eugenia nie traci głowy 
i szybko wbiega na górę. Jest teraz tylko jedno wyjście, przez galerie 
starożytności Muzeum Luwru ć 

Na uciekinierkę spoglądają martwe oczy egipskich mumii i greckie 
marmury. Tylko tędy można wydostać się na ulicę przed kościołem 
Świętego Hermana z Auxerre. 

— Precz z cesarstwem! Śmierć Hiszpance! Niech żyje Republika! 

Cesarzowa opiera się na ramieniu kawalera Nigry 

Proszę się nie lękać, Madame — uspokaja Włoch i przywołuje 
mijającego ich właśnie fiakra. 

— Nie lękam się 

Cesarzowa Eugenia i pani Lebreton kryją się w zniszczonym 
wnętrzu pojazdu 

Fiakier rusza, z trudem torując sobie drogę między tłumem 

Pozostali na ulicy patrzą za nim chwilę, po czym Róża żegna się 
z panią Carette, która obawia się wracać do swoich pokoików 
w Tuileriach 

— Nie może tu pani zostać — mówi generał Lepic — wkrótce Tuilerie 
zmienią mieszkańców. 

Książę Metternich zaprasza lektorkę do swojego powozu. Kawaler 
Nigra podchodzi do Róży. 

— Odwiozę panią — mówi miękko. — Proszę nie płakać. Tuilerie 
przecież zostały. 

O tak, Tuilerie zostały, a w nich zostało jeszcze paru wiernych 
przyjaciół. Generał Lepic i kapitan Dressey przebiegają opustoszałe 


dokonują inspekcji miejsc skazanych na zagładę. 
Gdy generał Lepic zamknął za sobą ostatnie drzwi, lud rozerwał 
tamy i niczym wezbrane morze w czasie przypływu runął na Tuilerie. 


Po klęsce pod Sedanem armia pruska miała już otwartą drogę do 
Paryża. Kto mógł uciekał z zagrożonej stolicy. 

Pani Narzymska z Melą zjawiły się na ulicy Świętego Rocha 
z pożegnalną wizytą. 

— Wyjeżdżamy na Południe — powiedziała matka Meli. — Tak 
doradził mój kuzyn — dodała spuszczając oczy. — I chcę panią bardzo 
prosić, byście się zabrali razem z nami. 

— Tak, tak — zawołała Mela — pojedziemy razem, wszyscy razem. 

— Dziękuję, ale my pozostaniemy w domu. Tu jest wszystko, co 
kochamy. 

— W Paryżu może być niebezpiecznie, bardzo niebezpiecznie — 
nalegała pani Narzymska. — Proszę zapakować najkonieczniejsze 
rzeczy i zamknąć mieszkanie. 

— Nie, nie, raz jeszcze dziękuję. Wiem, że Zelia nie zgodziłaby się 
nigdy, się z nią nie rozstanę. 

— Doprawdy, panno Różo, jest pani bardzo nierozsądna, proszę sie 
zastanowić. 

— Przecież większość mieszkańców zostaje, prawda? Więc i my. 








— Nie wiem, jak to ująć, żeby pani nie urazić. Obawiam się, że nie 
przełamię pani uporu, wobec tego chciałabym zostawić pani pienią- 
dze. Proszę nie protestować — dodała widząc wyraz przykrości na 
twarzy dziewczyny. — Tu wszystko zginie. Po cóż więc ma się 
zmarnować to, co komuś może być potrzebne? To ludzka rzecz. Takie 
są czasy, że chyba nie należy kierować się niemądrą w tej sytuacji 
dumą. Proszę zrozumieć. | tak jestem pani dłużniczką. 


Róża zgodziła się. Pieniądze były im rzeczywiście potrzebne. Na 
żadną pracę obecnie nie mogła liczyć. 

Pożegnanie było wyjątkowo smutne, nikt przecież nie wiedział, 
kiedy się znowu zobaczą. 


— Żegnaj Anto — powiedziała Mela, wyciągając rękę. 
— Do widzenia, Melu — Antoś ujął niezgrabnie cienkie paluszki. 


Gdy turkot powozu oznajmił odjazd gości, Róża poczuła dziwną 
pustkę w sercu. Wszyscy wyjeżdżali, wychodzili z jej życia. Nie ma już 
Tuileriów, nie ma szwalni i pracowni hafciarki, pałac stoi ciemny 
i milczący, opuszczone żaluzje kryją oślepłe szyby, zadeptane trawni- 
ki i połamane krzewy świadczą o tragicznych dniach, jakie wraz 
z całym narodem przeżyła rezydencja obalonego cesarza, 


Cdn. 





Na przełomie dawnej | nowej bry cały świat 
śródziemnomorski podporządkowali sobie 
Rzymianie. Dokonali tego dzięki znakomi j 
organizacji | skuteczności swego wojska — 
słynnych rzymskich legionów. Zalety wojen- 





BOLESŁAW ORŁOWSKI — TEKST 


Powłodło Im się zrealizować ton cel, mozna 
by rzec iż z niejaką przesadą. Wiele z ich dróg 
nadal znajduje się w znakomitym stanio jesz 
cze dzisiaj, po dwóch tysiącach lat, choć na 
ogół niezbyt je konserwowano. Co więcej 











ne Rzymian były w znacznej mierze rezulta- 
teni odpowiedniego wychowania. Ustępo- 
wali jednak cywilizacyjnie I kulturalnie części 
ludów, które znalazły się pod ich panowa- 
niem, a zwłaszcza Wschodowi, gdzie nadal 
rozkwitała myśl grecka. 

Trzeba przyznać, że Rzymianie szybko nau- 
czyli się wiele od swych bardziej ucywilizo- 
wanych poddanych, przyswoili sobie ich 
osiągnięcia i wybitnie przyczynili się. do ich 
upowszechnienia na całym obszarze swego 
ogromnego imperium. Wnieśli też własne, 
nowe podejście do działalności technicznej. 
Ich poprzednicy poprzestawali zazwyczaj na 
osiąganiu swych celów poprzez „delikatne”” 
korygowanie natury. Na przykład, prowadząc 
drogę dostosowyweali jej przebieg do ukształ- 
towania terenu, dokonując niezbędnych prac 
tylko tam, gdzie to było konieczne. Rzymianie 
postępowali inaczej. Wytyczali swe drogi 
prosto, nie bacząc na przeszkody. Dolinami 
wiedli je po nasypach, by górowały nad okoli- 
cą, w terenie pofałdowanym wyrąbywali im 
przejście przez stojące na zawadzie wzgórza. 

Rzymianie byli pierwszymi wielkimi bu- 
downiczymi prawdziwych dróg. Przedtem 





używano niemal wyłącznie naturalnych trak- 
tów, a brukowano je tylko gdzieniegdzie, 
w pobliżu wielkich miast. Rzymianie budo- 
wali swe drogi nadzwyczaj solidnie —układali 
w tym celu kilka warstw kamieni rozmaitej 
wielkości, spojonych zaprawą wapienną, be- 
tonem lub ołowiem, mających łącznie około 
metra grubości. Był to więc właściwie leżący 
na ziemi, częściowo w nią zagłębiony mur. 
Chodziło im o to, by nawierzchnia była trwa- 
ła, by nie trzeba jej było naprawiać częściej 
niż raz na stulecie, 


niektóre z nich doskonale zniosły przejazd 
setek wielotonowych czołgów podczas ostat- 
niej wojny światowej. A przecież Rzymianie 
budowali je przede wszystkim dla swojej ar- 
mii, złożonej głównie z piechoty i nie posiada- 
jącej ciężkiego sprzętu. Nie przewidywali na- 
wet ruchu kołowego, który odbywał się tylko 
na skalę lokalną — poważniejszych przewo- 
zów towarowych dokonywano bowiem 
w owej epoce niemal wyłącznie drogą 


„ morską. 


Zachowało się z tamtych czasów porzeka- 
dło, że „wszystkie drogi prowadzą do Rzy- 
mu”. W jakimś sensie tak było istotnie. Gdzie- 
kolwiek biegła rzymska droga, można było na 
jej kamieniach milówych odczytać odległość 
od stolicy. Sieć drogowa stanowiła coś w ro- 
dzaju układu krwionośnego (a zarazem i ner- 
'wowego) ogromnego imperium zapewniają- 
cego jego prawidłowe funkcjonowanie. Kur- 
sowali po niej kurierzy, dostarczając do Rzy- 
mu informacji i rozwożąc po prowincjach 
rozkazy. W razie potrzeby przerzucano nią 
szybko i sprawnie waleczne legiony z jedne- 
go krańca państwa na drugi. Dlatego ważne 
było by drogi biegły prosto i — jeśli to było 
możliwe — górowały nad terenem. Dążono 
w ten sposób jednocześnie do oszczędzania 
czasu i uchronienia wojska przed zasadz- 
kami. 

Budując swą imponującą sieć drogową, 
Rzymianie nie zapomnieli o mostach. I w tej 
dziedzinie byli pionierami na skalę światową 
Wcześniej istniał tylko jeden wielki most na 
kamiennych filarach — przez Eufrat w Babilo- 
nie. Rzymianie zbudowali ich setki. Były to 
kamienne mosty łukowe. Niektóre. z nich 
przetrwały, przynajmniej częściowo, do dziś. 
Cywilizacje starożytnego Wschodu umiały 
wprawdzie konstruować łuki kamienne, ale 
dopiero Rzymianie czynili to na tak wielką 
skalę- ę 

Konstrukcję tę wykorzystywali nie tylko 
w mostach. Również akwedukty prowadzili 





Inaczej nie mogłaby przedostać się do pałacu, takie tłumy tarasowały 
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po kamiennych arkadach, niekiway ustawlo 
nych w kliku kondygnacjach, jedne na dru 
glch. W toj dziedzinie także zdecydowanie 
przewyższyli swych poprzedników, zapow- 
niając zaopatrzenie w wodę wielu miastom 
na teronie całego imperium. Akwodukty rzy: 
mskie' nierzadko miały po kllkadziosiąt kilo- 
metrów długości. Dziowięć z nich dostarczało 
wodę do stolicy, która w momencie najwięj- 
kszego rozkwitu liczyła przeszło millon miesz- 
kańców. Rzym miał wody pod dostatkiem, 
nawet wodle dzisiejszych pojąć. Był toż 
pierwszym w dziejach miastem skanalizowa- 
nym; funkcjonowało w nim sporo ustępów 
publicznych, a niektóre domy były nawet 
wyposażone we własne ubikacje. Akwedukty 
rzymskie okazały się również o wielo trwalsze 
od imperium. Zachowało się do dziś niemało 
ich fragmentów, a pewne odcinki w Rzymie, 
w Atenach, i w hiszpańskim mieście Segowii 
funkcjonowały jaszcze w naszym stuleciu. 
Chociaż główną zasługą Rzymian było 
upowszechnianie I stosowanie na wielką ska- 


„lę cudzych zdobyczy technicznych, sami też 


dokonywali wynalazków. Jednym z nich był 
system powietrznego centralnego ogrzowa- 
nia domów — stworzył go kupiec z Neapolu, 
Sergiusz Orata. Drugim, niezwykle ważnym 
1 szeroko wykorzystywanym przy wznoszeniu 
licznych budowli, był beton. W tym wypadku 
dopomogła Rzymianom natura —w Italii mieli 
do dyspozycji złoża tak zwanych pucolanów, 
czyli specjalnego gatunku popiołu wulkanicz- 
nego, mającego właściwości zbliżone do 
cementu. 

W czasach rzymskich pojawił się również 
ogromnie ważny dla dalszego rozwoju tech- 
niki wynalazek — koło wodne. Po raz pierwszy 











zastosowano je w Azji Mniejszej. Początkowo 
wykorzystywano je wyłącznie w młynach 
zbożowych. Szybko upowszechniło się w ca- 
łym imperium. Zaprzęgnięcie energii bieżą- 
cej wody do pracy produkcyjnej stanowiło 
istotny krok naprzód w podporządkowywa- 
niu sobie przez człowieka sił przyrody 





W tym samym czaaie w Fenicji zapoczątko- 
wano dmuchania szkła, Szkło było plerw- 
szym materiałem wytworzonym sztucznie 
przez człowieka. Znall je już starożytni Egip 
ojanie I Sumorowia szaść tysiący lattomu, mle 
wytwarzali z niego niamal wyłącznie ozdoby 
| paciorków. Dopiero jednak umie 
jątność dmuchania azkla pozwoliła na mano 
wą produkcją naczyń szklanych, która znalaz 
ty dość szarókle zastosowanie 

Ważnym ośrodkiem życia wnysłowago 
w imperium rzymskim była nadal na wpół 
gracka Aleksandria w Egipcie. Dokonywano 
w niej miądzy Innymi wynalazków. Najwybit- 
niejszym spośród tamtojnzych twórców w taj 
dziedzinie był Grok Haron, konstruktor aikaw. 
kl strażackiej napędzanej rączną pompą (ato- 














sowanej aż do zeszłego stulecia) organów 


wodnych, rozmaitych przyrządów mierni- 
czych, a także pomysłowych automatów 
dzięki którym zyskał znaczny rozgłos. 

Dzięki przemyślnym, ukrytym mechaniz- 
mom automaty owe zadziwiały obserwato- 
rów. Były wśród nich samoczynnie napełnia- 
jące się I opróżniające nkńczynia, drzwi otwie- 
rające się same po rozpaleniu ognia na ołta- 
rzu, urządzenia wydzielające porcję płynu po 
wrzuceniu do nich monety i wiele innych. 
Służyły one rozrywce, a prawdopodobnie 
także ukazywaniu „cudów w świątyniach. 
Jedna z mechanicznych zabawek Herona za- 
sługuje na szczególną uwagę — była to kula 
obracająca się pod wpływem odrzutu wydo- 
bywającej się z niej pary, stanowiąca w isto- 
cie prototyp turbiny parowej. 

Na przykładzie Herona widać, jak znaczne 
były możliwości ówczesnych konstruktorów. 
Właściwie był on w stanie obdarować ludz- 
kość napędem parowym ponad półtora tysią- 
ca lat wcześniej nim do tego doszło. Dlaczego 
tak się nie stało? Czyżby nie dostrzegł kryją- 
cych się w tej zabawce możliwości? Trudno, 
oczywiście, odpowiedzieć na takie pytanie 








ulicę Rivoli. 





URZĄDZENIA WYDZIELAJĄCE PORCJĘ PŁY- 
NU PO WRZUCENIU DO NICH MONETY 


Ale nie w tym tkwi sedno sprawy. Po prostu 
nie było jeszcze potrzeby zastosowania takie- 
go napądu, Ówczesne zakłady produkcyjne — 
odpowiadające dzisiejszemu przemysłowi — 
były maleńkie w porównaniu z naszymi fab- 
rykami | stosunkowo nioliczno. Była to opoka 
niewolnictwa i taniej siły roboczej było pod 
dostatkiem. A tam, gdzie najbardziej opłacało 
się wyręczyć człowieka, stosowano siłę zwie- 
rząt oraz świeżo opanowaną energię wodną, 
która mogła z naddatkiem zaspokolć wszolkie 
ówczesne potrzeby. 

Jest to przykład bardzo pouczający. Widać 
z niego jasno, że nie wystarczy najgenialniej- 
szy nawet pomysł i biegłość konstruktorska 
by doszło do praktycznego urzeczywistnienia 
wynalazku, do jego zastosowania. Muszą je- 
szcze istnieć sprzyjające temu warunki, do- 
statecznia silne konkretne potrzeby. Trzeba 
też by kierujący produkcją ludzie zdawali so- 
bie sprawę, że wykorzystanie nowości tech- 
nicznej opłaci im się bardziej, niż polegania 
na dotychczasowych metodach czy urządze- 
niach. 





























Generał Lepic szarpie wąsy i spogląda na tłum zalegający plac. 
Cesarzowa Eugenia przykłada do oczu teatralną lornatkę. 


Popławska 


alerz 
z Napol 


esarzowa Eugenia rozgląda się po sypialni, przechodzi do garde- 
roby, otwiera szafy, dotyka jedwabiu i aksamitu. Przez siedem- 
naście lat otrzymywała przecież co miesiąc sto tysięcy franków 
na własne wydatki, z czego większość pochłonęły te właśnie cuda. 
Teraz ma na sobie czarną kaszmirową suknię, najskromniejszą, 
jaką znalazła w bogatej garderobie. Biały kołnierzyk i mankiety 
upodabniają jej strój do stroju hafciarki. z 
Te ostatnie dnie i noce Róża spędza w Tuileriach. Uprzedziła Zelię. 


Została, gdyż żal jej było cesarzowej Eugenii, opuszczonej przez 
damy dworu i pokojowe. Jedynie pani Caratte i pani Lebreton — dwie 
lektorki pogodzone obecnie wobec nieszczęścia chlebodawczyni — 
dotrzymywały jej towarzystwa. 

Czwartego września rząd proklamował Republikę, trzecią republi- 
kę we Francji. 

Zdawało się, że cały Paryż wyległ na ulice, gromadząc się wokół 


Tuileriów. Na placu Zgody między tłumem błyskają lufy i bagnety 
gwardzistów. 


— Nie wolno strzelać do ludzi — cesarzowa Eugenia odwraca się od 
okna. — Słyszy pan, generale? Zabraniam| 
— Nie mam tego zamiaru, Madame — generał Lepic czyni bezradny 
gest. 

Cesarzowa Eugenia gniecie trzymaną w ręku kartkę — ostatnie list, 
jaki nadszedł od cesarza. 

— „Moja droga Eugenio, trudno mi opowiedzieć, co wycierpiałem 
i cierpię nadal. Posunięcia naszej armii, tak przeciwne wszelkim 
zasadom taktyki, musiały sprowadzić katastrofę. Wolałbym śmierć 
niż tę przerażającą kapitulację, jednakże w obecnych warunkach była 
to jedyna możliwość uratowania sześćdziesięciu tysięcy istot ludz- 
kich. Dręczy mnie niepokój o ciebie, o naszego syna, o Francję. Co 
będzie z Paryżem? Król pruski oddaje mi do dyspozycji jeden ze 
swoich zamków. Wszystko mi jedno gdzie będę, nic nie ukoi mojego 
bólu i rozpaczy. Żegnam cię i całuję najczulej. Napoleon”. 





— Tyle ludzi — szepcze. — Boże, Boże| 

Do błękitnego salonu wchodzą książę Metternich i kawaler Nigra. 

— Madame — ambasador Austrii pochyla się przed cesarzową — nie 
może tu pani zostać ani chwili dłużej. 

— Madame — podchwytuje kawaler Nigra. — Proszę nie zwiekać 
z ucieczką. Zgubi pani swoich przyjaciół. Pan Metternich i ja oczekuje- 
my na dole. Wkrótce może już być za późno. 

— Panie generale — cesarzowa Eugenia jest spokojna i zdecydowa- 
na. — Gdy już wszyscy opuszczą pałac, proszę wydać rozkaz gwar- 
dzistom, by również odeszli. 

Pani Carette i Róża-nie mogą powstrzymać łez. 

— Nigdy was nie zapomnę, drogie, kochane, nie zapomnę, czym 
dla mnie byłyście w te dni. Żegnajcie, żegnajcie! — Cesarzowa 
Przygarnia do siebie dziewczynę, ściska ręce pani Carette, po czym 
wkłada kapelusz, zasłania twarz woalką, na ramiona narzuca płaszcz. 
Ze stolika bierze miniaturę ojca, która nigdy jej nie opuszczała, po raz 
ostatni spogląda na to wnętrze, co tyle lat było jej domem. 

Na dziedzińcu czeka powóz, ale pan Metternich, widząc liberię 
woźnicy i herby na drzwiczkach, doradza wynajęcie fiakra. 


Zewsząd napierają ludzie, krzyczą, pomstują. Tędy nie ma już 
przejścia, trzeba wracać do pałacu. 


Dokończenie na str. 7 


